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Pismo poświęcone sprawom politycznym i 
Poznań, Czwartek 6 Grudnia 1877. 


Dziś: Mikolaja bak 
Jutro: Ambrożego bisk. 


RĘKOPISMA 
mie zwracają się, ale niszczą. 


spółecznym. 


Przedpłata na grudzień wynosi: 
na prowincyach 65 fen. (6%, sgr.) 
w mieście 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 grp.) 


Pozuań. 5. grudnia. 


— * Z sejmu. Mowa Es. dr. Stable w- 
skiego w obronie naszych szkół ele- 
mentarnych. Lrzy uchwalapiu funduszu 
186,000 marek na szkoły elementarne 
przemówił poseł ks. dr. Stahiewski przeciw 
roztrwanianiu funduszu tego na premie dla tych 
nauczycieli, którzy nejgorliwiej trzymając się sg- 
stemu rządowego, dręczą dzieci nasze gwałtowną 
nauką niemieckiego języka. Lepiejby rząd zrobił 
ażeby, zamiast niektórym tylko nanezycielom 
rozdawać premie, ogólnia stan ten lepiej uposa- 
żył i nie prześladował tych nauczycieli, którzy 
pełniąc sumiennie swoje obowiązki, chcą zacho- 
wać wolność sumienia swego 1 przekonań. Nau- 
czyciele szezerze i otwarcie wyznający wiarę k: 
tolicką i narodowość swoją są prześladowani 
zrzec się muszą awansu na lepsze miejsce. By- 
wają też zupełnia za służby wydalani, gdy mie 
chcą popierać proboszczów rządowych jak się to 
stało z p, Weimanem w Sierakowie, człowie- 
kiem zacnym i letnim, i z p. Robińskiem w 
Kościanie. Inspektorzy powiatowi bardzo też 
surowa i po grubiańsku sobie z nauczycielami 
postępują i zaszedł nawet taki wypadek, że za 
małą rzecz p. inspektor Nagel potrącił nie tylko 
nauczyciela ale i żonę jego. Takie postępowanie 
ustać winno, bo jest ono poniżającem dla nau- 
czycieli, 

'Trzaba także, ażeby rząd lepiej kazał dobierać 
książki, z których uczyć się mają dzieci nasze, 
W książkach obecnie używanych znajdują się 
ustępy wprost ubliżające religii katolickiej, jak 
np. takie wyrażenie: że w Rzymie jest miejsce 
nie dla królestwa Bożego, ala dla królestwa dja- 
belskiego, i ża Ojciec św. jest fałszywym zastę- 
peg Pana Jezusa! 

W Księstwie naszem panuje zupełne zamię- 
szanie co do sposobu uczenia, bo zmiany zależą 
od woli pp. inspektorów, z których każden na 
inne sadzi się doświadezenia. A jak złym jest 
cały system, dowodzi głos fachowego nauczyciela 
umieszczony w „Pos. Zig." a który twierdzi, że 
„Iząd okłamuje sam siebie, jeżeli sądzi, iż się 
w ten sposób dzieci polskie niemieckiego języka 
nauczy.” Jeżeli więc ani niemieckiego języka 
dzieci nasze się nie nauczą, jakże mają nauczyć 
Się innych przedmiotów przy niemieckim wy- 
kładzie ? 

Domagając się polskiego wykładu nauki, nie 
jesteśmy wcale przeciwni samejże nauce niemie- 
ckiego języka. Owszem, niech się dzieci nasze 
nauczą i po niemiecku, ale niech się nauczą do- 
brze, a nie tylko jak papugi wyrazów na pamięć, 
nie mogąc pojąć, co te wyrazy znaczą. Pan pre- 
zes Naczelny, nie znając wcale naszych stósun- 
ków, pośpieszył się z wydaniem Rozporządzenia 
z dnia 27. października 1873, mocą którego re- 
jencpa może nawet zupełnie zakazać nauka języ- 
ka polskiego. Rozporządzenie to nie doprowadzi 
rządn do celu, a stanie się, ogłupiając dzieci 
nasze, przyczyną naszej duchowej i materyalnej 
ruiny. Nigdy też może żadne rozporządzenia z 
taką boleścią przez lud nasz przyjętem nie była, 
ile to. Każden widzi do czego ich doprowadzi 
taki okólnik pana inspektora poznańskiego Luxa, 
zakazujący w trzecim tj. najniższym oddziale 
uczyć dzieci czytać lub pisać po polsku. albo 
T0zporządzenie p. inspektora obornickiego Lusta, 
wymagające ażeby nauczyciele nigdy inaczej z 
dziećmi mie mówili jak po niemiecku. Są to z 
grunty ałszywe zasady, zupełnie przeciwne wszel- 
kiej rozsądnej metodzie uczenia, i które tylko 


do ogłupienia 'lzieci naszych doprowadzą. Mimo 
to pan komisarz rządowy oświadczył, iż rząd 
jest zadowolony z owocńw jakie taka nauka wy- 
daje, Zadowolenie to czerpano z urzędowych 
sprawozdań, które zawsze tak są ukłądane, by 
rzecz jak najlepiej przedstawić, ale ta jest okła- 
mywania tylko, bo taka nauka jest tresowanien 
dzieci naszych na potulne wyżełki i mądra 
papugi, ałe nia wychowa ich na rozumne ludzkie 
istoty. Ale jakże może być inaczej, gdy nie 
rzadko ustanawiają przy szkołach naszych, jak 
to np. miało miejsce w Poznaniu, nauczycieli 
nie rozumiejących ani słóweczka po polsku! 

Jakkolwiek wiemy, że żałoby nasze nie będą 
uwzględnione, że głos nasz jest głosem wołają- 
cego na puszczy, jednakże wołać i pukać nie 
przestaniemy, dopóki nie obudzimy w szanownej 
Izbie przekonania, że nam się wielka krzywda í 
niesprawiediiwość dzieje, dopóki nie wymożemy, 
że barbarzyński system nauki będzie cofnięty, 
który zabija w dzieciach naszych pojęcie i ducha, 

Mowa ks. dr. Stablewskiego wywołała w Izbie 
żwawe rozprawy, które w treści przytaczamy : 

Poseł Wehr przeczy, ażeby posady nauczy- 
cielskie w dawniejszych krajach polskich źle upo- 
sażone były. Nieprawda jest także, aby nauczy- 
ciele nie byli zupelnie wolni w wykonywanin 
gwych obowiązków jako katolicy i Polacy. Wszy- 
stko, co ks. dr. Stablewski w tym względzie má- 
wii, jest nieprawdą, umyślnie rozgłaszane dla 
podburzania polskiej ludności przeciw rządowi. 
Rozporządzemia tyczące się wykładu nauki w nie- 
mieckim języku są przeprowadzane bardzo łago- 
dnie i znaczna część ludności polskiej cieszy się 
nadzwyczajnie, że przynajmniej raz dzieci ich 
nauczą się porządnie pa niemiecku. 

Poseł Mahraunm przyznaje, że nauczyciele w 
polskich okolicach w ogólności źle są wynagra- 
dzami za trudy swoje, i że trzebaby temu zara- 
dzić. (o się zaś tyczy umieszczania w okolicach 
Czysto polskich nauczycieli Niemeów, nie umie- 
jących po polsku, ta i dawniej miało to miejsce 
np. w Wschodnich Prusach, a dzisiaj panuje na- 
wet w tym względzie większy porządek. 

Poseł Hundt von Hafften także jest zda- 
mia, że wszystko co ksiądz dr. Stablewski mówił 
jest nieprawdą podburzającą naród polski przeciw 
Niemcom. Nanuczyciełe są zupełnie swobodni i 
dobrze im się dzieje. Nauka niemiecka krzesze 
także dzielnie zdziczałe dzieci polskie, których 
katechizm, nauka historyi świętej i historyi pol- 
skiej, jako też uroczyste ntchadzenie święta św. 
Stanisława zupełnie dawniej agłupiało. Ustały 
ia z dziećmi nismieckiemi, używane- 
mi dawniej przez organistę i proboszeza miejsco- 
wego do robót bezpłatnych w polu, zamiast, coby 
w szkole uczyć się miały. 

Znaną jest także rzeczą, że kobiety polskie 
zamiast pilnować garnków wtrącają się da szko- 
ły, a rząd musi pilne dawać baczenie na to, by 
wszelkie takie agitacye ustały i przyszłość W. 
Księstwa Poznańskiego od rządu, a nie od kobiet 
i księży polskich zależała. 

Komisarz rządowy Waetzald oświadcza, że o 
zniesieniu prawa językowego mowy być nie może, 
ponieważ prawo ta zupełnie dostatecznie uwzglę- 
dnia język polski. W niższych i średnich kla- 
sach szkół elementarnych udzielaną bywa nauka 
języka polskiego, aż po trzy godziny dziennie, 
i dotąd minister oświecenia nie odebrał jeszcze 
żadnego zażalenia o niedostateczne uwzględniania 
języka polskiego w nance. 

Poseł Windthorst radzi rządowi, ażeby 
sprawiedliwiej postępował z Polakami, jeżeli pra- 
gnie pozyskać sobie ich życzliwość. Zażalenia 
posłów polskich trzeba dokładnie zbadać, a nie 
przeczyć ini lnb zbywać byle czem. 

Poseł Virchow przyznaje, że Polacy mają 
słuszność w skargach swoich, ale odwołanie się 
Polaków na prawa, zapewnione im traktatami 
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państw, na nie się nie zdadzą, bo na ta traktaty 
żaden rząd już nie zważa. W roku 1863, stron= 
nietwa postępowe starało się, by Polacy wolniej 
odetehnąć mogli, ale dzisiaj nic już postępowey 
Polakom uozynić ani chcą, ani mogą. Mówca 
jednak jest pewien, Że rząd za mało uwzglednia 
język polski w szkołach. Popelnia rząd nadto 
w Ziennach Polskich takie np. niedorzeczności, 
iż zamienia tysiącletnie nazwy miast i wsi pol- 
skich na świeżo nknte nazwy niemieckie. Takia 
barbarzyństwa do niczego nia prowadzą, a więc 
ustać powinny. Przyznaje także mówca, iż sam 
miał sposobność przekonać się. iż niemczyzna w 
WKs. Poznańskiem nie postępuje i nakłania Po- 
laków, by się gorliwiej po niemiecku uczyli, ha 
im to przydać się może w szukaniu chleba pa 
całych Niemczech. 

Na samym końcu piątkowego posiedzenia Izby, 
zabrał głos p. dr. Chłapowski i użalał się w 
ten sposób na szkodliwe skutki, jakie dla zdrowia 
ludności mieć mogą owe zatargi ementarne w 
Kościanie: 

Szczęściem jest dla Kościana, iż nie panowała 
w tnmtych stronach Żadna zaraźliwa choroba, 
gdyż w takim razie owe ciągłe przeszkody stawia- 
ue ludziom, w chowaniu zmarłych, okropne skutki 
miećby mogło. Takie np. leżenie trupa przez 
dni cztery i jedną noc na drodze przed ementa- 
rzem, takie niepochowanie przez cały tydzień 
trupa, takie wożenie trupa tam i napowrót i to 
po trzy razy ze wsi Ponina do Kościana moża 
łatwo zatruć powietrze i stać się przyczyną wiel- 
kich mieszczęść. Wprawdzie od czasu tych wy- 
padków nie wolno zwłaczać p. Brenkowi z wyzna- 
czeniem miejsca na grób, ale cóż z tego, kiedy 
polieya nie daje chować trupa, jeżeli krewni zmar- 
łego ma udział p. Brenka w pogrzebie pozwolić 
nie chcą. Policya zaś tak jest skrupulatną w pil- 
nowaniu praw proboszczowskich p. Brenka, iż się 
nawet chciała sprzeciwić pochowaniu dwóch tra- 
pów, które z rozkazu miejscowego lekarza p. dr. 
Kunlera natychmiast pochowanem być miały. Je- 
żeli jednak rząd sądzi, że karami pieniężnemi, 
groźbami i więzieniem zmusi parafian kościań- 
skich do tego, aby trupów swych rządowemu pro- 
boszczowi chować dali, to się bardzo myli, gdyż 
obawa o samych chorycu przed grzebaniem ich w Ko- 
ścianie jest tak wielka, iż czując się blizkiemi śmierci 
każą się z wysileniem ostatka sił przewozić w od- 
ległe nawet okolica, aby tylko uwolnić siebie i 
swoich ad pogrzebu z asystą pana Brenka, Ró- 
wnież dla szukania ostatnich pociech religijnych 
nieszczęśliwi chorzy na podróże uciążliwe narażać 
się muszą. Takie to są skutki opieki, jaką rząd 
troskliwie otacza p. Brenka! 

Ale i w pielęgnowaniu chorych doznają Kościa- 
niacy wielkich przeszkód, Chorych w szpitalu 
kościańskim leży obecnie 20, a wszystkia 3 Sio- 
stry Miłosierdzia siedzą obecnie w więzieniu, a 
między nimi ta, eo specyalnie doglądaniem cho- 
rych się trudniła. Wypuszczono wprawdzie czwar- 
tą Siostrę, ale ta sama jest słabą i w każdej 
chwili może się spodziewać powtórnego uwięzienia. 
Dom Sióstr od pewnego czasu tak troskliwie 
strzeżonym jest, iż przyjeżdżając tam do chorego 
a godz. 5 w nocy, zastałem u drzwi czuwającego 
żandaruim. Oczywiście chodziło o to, aby czasami 
jaki ksiądz obcy zakazanego nie odprawił na- 
bożeństwa. A jednak bez nabożeństwa nie mogą 
istnieć Siostry, tyle potrzebne w Kościanie do 
pielęgnowania chorych. Ani w mieście, ant w ca- 
łym powiecie, ani nawet w okolicznych powiatach, 
nie ma drugiego lazaretu, a prześladowanie Sióstr 
doprowadzić może do zniesienia kościańskiego 
lazaretu, którego nie będzie można innym zastą- 
pić. A wiem dobrze. iż lazaret ten zniesionym 
zostanie, bo jako onego właściciel, odebrałem od 
przełożonej Siosty Miłosierdzia z Chełmna zawia- 
domienie, iż nadal lazaret ten nie będzie mógł 
być prowadzonym przez Siostry, jeżeli dotychcza= 


sowe z niemi postępowanie rządu „nie ustanie. 
Czyż rząd nie zechce postępować z Biostrami ła- 
godniej ? Czyż nie można im udarować tak wielką 
zbrodnią, iż raz pozwoliły w kaplicy swej prywa- 
tnej, przy drzwiach zamkniętych, mszą Św. odpra- 
wié? Czyż godzi się pozbawiać je pociechy reli- 
gijnej i to na donos włóczęgi domem karnyi ka- 
ranego. który się dzisiaj chełpi, iż za denuncyacyg 
pieniężną nagrodę otrzymał £ y 

Nie wystarcza, by rząd żałował, iz pod wzglę- 
dem publicznego zdrawia doszłe w Kościanie do 
pożałowania godnych wypadków. Trzeba temu za- 
radzić, aby się to nadal nie zdarzało. Nie może 
rząd również uniewinniać się tem, iż walka każda 
wymaga ofiar. Ofiarom tym trzeba dać pokój i 
przynajmniej nie narażać zdrowia ludzkości na 
widoczne uebezpieczeństwo. A 

Poseł Baisert, dyrektor sądu powiatowego 
2 Kościana, odpowiada, że wszystkie te niedogo- 
dności natychmiast ustaną, skoro tylko parafianie 
kościańscy zastosnją się do przepisów prawnych 
i proboszczą Brenka o pogrzebach zawiadamiać 
będą. Więcej im nie potrzeba, i Kościaniacy nie 
rządowi, ale samym sobie przypisać muszą wszy- 
stzie przykrości jakie rozmyślnie znoszą. 

Posłowi Beisertowi odpowiedział posel dr. 
Chłapowski, iż był trzy dni temu w Kościanie 
i na miejsca się przekonał, że wszystko jest 
prawdą, co w mowie swojej przytoczył. W wię- 
zieniu siedzą jeszcze trzy Siostry Miłosierdzia, 
a czwarta Siostra Przełożona wypuszczona tym- 
czasowo z więzienia z powodu choroby, gdy przyj- 
dzie do zdrowia, każdej chwili spodziewać się 
może, iż ją na nawo uwięzią. 

Poseł ks. dr. Stallewski dowiedziawszy się, 
iż pan Brenk wystósował do Izby zażaleme na in- 
terpelacyą iego w sprawach kościańskich, odpo- 
wiedział w ten sposób na ową obronę pana Bren- 
ku, którąśmy już podali. 

Cieszy mnie, iż pan Brenk czterem tylka 
punktom mej mowy przeczy, bać to znaczy, że 
iune zarzuty moje przyjmuje jako prawdziwe. 

Odpowiadam tedy, że: 

Po pierwsze: na przeczenie p. Brenka jakoby 
siedział w domu karnytn duchownym zapewniam, 
Że mam w ręku wszystkie szczegóły dotyczące tej 
sprawy i nie mając obecnie zamiaru przytaczać 
obszerniej tych smutnych szczegółów, służę niemi 
tym wszystkim posłom, którzyby prywatnie obzna- 
jomić się z nimi chcieli. 

Po drugie: na twierdzenie p. Brenka jakoby ni- 
gdy me wytaczał parafianom skarg o akcydensą, 
przyznaję, iż przytoczone w mowie mej skargi o 
akcydens, odnoszą się do jego kolegów a miano- 
wicie do p. Kubeczaka z Książa, 

Po trzecie: nie twierdziłem w mowie mej jako- 
by mansycnarze z Kościana na rozkaz p. Brenka 
wypędzeni byli. 

Po czwarte: przyznaję, że nie kościół parafialny 
w Kościanie, ale filialny kościół w Bonikowie 
przez więźnia z domu karnego otworzony został. 
Ta oświadezając sądze, iż p. Brenk lepiejby zrobił, 
gdyby milczał. 

P. Brenk nie zastósował się jednak do tej zdro- 
wej rady i w piśmie wystósowanem do „Pos. Ztg.* 
protestuje przeciw temu, jakoby jego milczenie 
było przyznaniem słuszności zurzutom zawartym 
przeciw niemu w mowie ks. dr. Stablewskiego. 


Cudowny Amulot. 


Scona z obozu tureckiego. 


Moio jest w Turcyi matek, któreby wypuściły 
lub wyniosiy na ulicę małe dziecko, nie przycze- 
piwazy mu a fezika, — czapeczki — lub nie za- 
wiesiwszy na szyi mistycznego. pełnego tejemni- 
czej siły znaku, zwanego muską. Mało jest su- 

udżyeh, to jast najemców wierzchowych koni, 
krórzyby ulubionym swym koniom podobnego 
znaku nie zawieszuli na szyi, lub nie wplatali w 
grzywnę. Szczęśliwy posiadacz bawołów, zawiesza 
go między rogami, a nawet biedny właściciel 
osiołka, zabezpiecza swe Żwierzę od wszelkiego 
nieszezęśliwego przypadku takim samym amule- 
tam, taką samą muską, która najrozmaitsze mie- 
wa kszałty i formy. Wyobraża ją raz kawałek 
szkła, drugi raz koral; najskuteczniejszy ma być 
turkus. Muski zabezpieczają przedewszystkiem 
od wpływu złego oka, czyli od tak zwanych u nas 
uroków. Zabobon bowiem o urokach niezmiernie 
rozpowszechniony na Wschodzie, bardziej jeazcza 
niż we Włoszech, łub między ludem naszym. 

Ale i od innych nieszczęśliwych przypadków 
specyalne istnieją muski. Składają się pospolicie 
z kawałka papieru, na którym napisana jest jakać 
sentencya! czasem zaś jedno tylko słowo z koranu, 


P. Brenk bronił się tylko w kwestyach osabistych, 
i wyraża nadzieję że podobnie niesprawiedliwe 
sądy duchowne jak te, które przed laty 19 spo- 
wońowały przesadzenie p. Brenka z probostwa w 
Kolżenicy na probostwo w Piaskach raz na 
zawsze w Prusieoh prawaun majowemi usunięte 
zostały i nigdy nie powróci 

P. Brenk zachował tażi żal do owego wyroku 
sądu duchownego, że zwie ga morderstwem-pra- 
«nem (iakrer Justiz-Mord.) Czy zaś p. Brenk 
siedział, czy nie w domu karnym duchown$m, o 
tew zapomniał publiczności objaśnić. 


- * Walka rządu z Kościołem. 
W tych dniach toczył się w Berlinie przed naj- 
wyższym trybunałem proces przeciw ks. prob. 
Żientkiewiczowi od Fury w Poznaniu, którego 
przyczyna była następująca: W r. 1875. zagroził 
komisarz rządowy do zarządu majątkiem biskupim 
ks. proboszczowi karą 90 marek a w razie niepo- 
słnszeństwa powtórzeniem tejże samej kary. W dnia 
13. maja t. r. obłożył prezydent pulicyi Staudy 
aresztem ratę dzierżawną probostwa, płatne na 1. 
lipca a ks. proboszez — zapewne ażeby uniemoże- 
bnić ściągnięcie drugich 90 mrk. jak mówi oskar- 
żenie — odstąpił dochód z dzierżawy trzeciej 
osobie, erem się dopuścił karygodnego przestęp- 
stwa, za które prawo karze więzieniem aż do 
dwóch lat. Z tej też przyczyny zaskarżył rządowy 
komisarz ks. prob. Zienvkiewicza do sądu. Jednak- 
że tak sąd pierwszej instanezi jak i sąd apela- 
cyjny tutejszy uwolnił ks. proboszcza od winy, 
ponieważ ten dochód z dzierżawy niestanowil je- 
dynego majątku ks. proboszcza i nie było wcale 
powiedziane, że owe drugie 90 marek właśnie z 
tej dzierżawy ściągnięte być mają. Na apelacyą 
jednakże prokuratoryi do Berlina, skasował najwyż- 
szy trybunał ten wyrok i kazał sądowi apełacyj- 
nemu w Frankfurcie nad Odrą jeszcze raz tę spra- 
wę sądzić. 


Srem, 3. grudnia. Dnia 1. m. b. wybrane 
przy słabym udziale głosujących da dozoru szkól- 
nego ks. prob. Mentzla, pp. I. Tadrzyńskiego, A. 
Swiniarskiego, M. Komendzierskiego. Zdaje się, 
że powinniśmy mieć więcej członków dozoru, o 
co się reprezentacya szkólna upomina. 

Dnia 16. m. b. ma tu nastąpić otworzenie wy- 
stawy gwiazdkowej w Tow. Przemysłowem. 

W zeszłym tygodniu odbyła się u nas konfe- 
rencya nauczycieli. Inspektor zachęcał do zakła- 
dania szkół wieczornych. Istnieje tu już taka 
szkoła pod kierownictwem ks. Wawrzyniaka; p. 
inspektor powiatowy przypomniał jednak nau- 
czycielom, ża bez zezwolenia rejencyi nie wolno 
nauczycielom ndzielać lekeyi prywatnych. 

Trzemeszno, 1. grudnia. Dnia 30. listopa- 
da odbyły się u nas wybory do reprezentacyi 
miejskiej, które na korzyść naszą wypadły. Wy- 
bierano w III klasie dwóch, w II klasie jednego 
i w I klasie dwóch kandydatów. W trzeciej kla- 
sie postawili nasi na kandydatów kupca p. Ki- 
Sszewskiego i cukiernika p. Kamińskiego, a Niem- 
cy ze swej strony sekretarza sądowego Sanera 
i handlarza kom Heymana Hirsza. Z oddanych 
głosów padło: na p. Kiszewskiega 81, na p. Sau- 


— pisma św. muzułmanów —a papierek ten zam- 
knięty bywa w medalionik czasami srebrny, a naj- 
zwyklej miedziany. Widziałem jednak podobne z 
Koranu sentenoye, wyrzynane bardzo misternie na 
drogich kamieniach, aprawnych w formie meda- 
lionu w złoto, osypanych nawet bryiancikami. 
Takie uważane są oczywiście za najskużeczniejsze, 
bo są najdroższe i najrzadsze. Proste zaś, zwy- 
czajne, są natomiast niesłychanie rozpowszech- 
nione. 

Matką przesądu o aimuletach, talizmanach i 
muskach, jest wiara w przeznaczenie, w fatalizm, 
a ojcem jej Koran. Każdy Muzułmanin, o ile 
wiernym jest wyznawcą Koranu, jest i musi być 
fatalistą. Z tej wiary w przeznaczenie płynie ów 
podziwiany n Muzułmanów spokój duszy, z jakim 
wszelkie znoszą nieszczęścia. Tej też to wierza 
w fatalizm przypisują powszechnie nieporównane 
męztwo tureckiego żołnierza. Idzie do boju i na 
śmierć w przekonaniu, że jeśli-przeznaczenie chce 
inaczej, waleczność nie przyniesie mu śmierci, 
tehórzostwo nie zapewni mu życia... , 

Ale tryb zachowawczy, wradzony tak głęboka, 
prowadzi i fatalistę-Muzułmanina do szukania, 
coby go zdołała uchronić od nieszezęśliwego, a 
ślepego przypadku. Allah jest wszechimocny, Allah 
może odwrócić nawet przeznaczenie, za pośredni- 


era 20, na p. Kamińskiego 83, na p, Heymana 
Hirsch 17, a tak więc nasi świetne odnieśli awy- 
cięztwo. 

W drugiej klasie postawili nasi na kandyda- 
ta p. #ukasza Liebeka, Niemcy izraelite Rothma- 
na. Wiadomem z góry było, ża tutaj wybórców 
Niemców więcej, jak Polaków, dla czego wypa- 
dek nader był wątpliwym. Ponieważ jednak na 
niemieckiem zgromadzeniu przedwybórczem par- 
tya żydów w miejsce proponowanego Botbmana 
na przeciwnego kandydata postawiła Heyuiana 
Pflaum, a ua którego znów Niemoy głosować nia 
chcieli ponieważ, o zgroza! na  przedostatnich 
wyburach na Polaka głosował, przeto przy wybo- 
rach wczorajszych p. Heymann Pfaum i stron- 
niey jego od głosowania się wstrzymali, wsku- 
tek czego wyborom zupełnie niespodziany nadali 
obrót. 

Głosów oddano 37. Z tych padło na p. Łu- 
kasza Liebeka 19, na Rothmana głosów 18, a tak 
więc kandydat nasz jednym głosem zwyciężył. 

Niemcy zaprotestowali natychmiast przeciwko 
temu wyborowi utrzymując, że kupiec p. Nowak 
nie prpski poddany dla czego głos jego nieważny. 
Jak rejsnepa pe przyjęciu dowodów rozstrzygnie, 
przyszłość niedaleka okaże. Miejmy jednak na- 
dżieję, ża kupiec p. Nowak Niemcom dowiedzie, 
że się omylili. 

Zaznaczyć tutaj muszę, że bie byłoby przyszło 
do protestu, gdyby obywatele pp. Janowski, Ról- 
ski, Skowroński i Antoni Koziński pospieszyłi 
byli na salę i głosy swe, jak inni, na p. Łukasza 
Liebeka oddali. Niech się tutaj każdy przekona, 
to znaczy głos jeden, Opieszałość owych czte- 
rech panów jest zatem nie do darowania. 

W pierwszej Klasie, jak zawsze — Niemca i 
żyda obrano. 

W liście brakowała kilku wybóreów, których 
wypuszczono. Niechaj zatem na przyszłość każdy 
zawczasu prawa swego dochodzi, gdyż w dzień 
wyborów nie pora do tego. 

Opowiadają sobie u nas ludzie, że jakiś nau- 
czyciel z gnieźnieńskiego powiatu stara się wszel- 
kiewi siłami o jedno z miejsc nauczycielr na- 
szych przy tutejszej szkole katolickiej. Trudna 
pojąć, co tu ma znaczyć, zwłaszeza, że u nas 
wakansu nie masz. Chyba żeby podstępem któ- 
rego z nauczycieli naszych podkopać i z posady 


wysadzićby chciano. Byłoby to nieszlachetnie 
i nie po koleżeńsku, Mecz daleko jeszcze do 
tego. 

My nie życzymy sobie bynajmniej lepszych 


nauezycieli, jak ich mamy obecaie, gdyż są ta 
ludzie z honorem, ludzie pilni i przez abgwateli 
szanowani a roczne egzamina szkólne świadczą 
najlepiej, że i oni bez pobierania wysokich gra- 
tyfikacyi, dzieci nasze nauczyć potrafią przynaj- 
mniej tyle, ile przy dzisiejszym systemie jest to 
podobieństwem. 


Nowiny polityczne. 

Wojna na Wschodzie. Stanowcze przy- 
stąpienie Serbii da wojny wielkiemi grozi klę- 
skami wszystkim chrześciańskim mieszkańcom 
Tureyi. Dotychczas bowiem sułtan przystać nie- 
chcial na obwołanie wojny religijnej półksiężyca 


ctwem Proroka. Dla tego to wszystkie biuletyny 
wojenne wodzów tureckich zaczynają, lub kończą 
się frazesem: „Z łaski Wszechimocnegu, a za po- 
średnictwem Proroka". Nie tedy dziwnego, że i 
żołnierz turecki choć wierzy w przeznaczenie, rad- 
by jednak przez pośrednictwo Proroka ujść śmier- 
Ci, za pomocą owej muski, da której przywiązaną 
jest cudowna siła, bo kto ją nosi, tego się kula 
nie imie.... 

Znajomy mój, naczelny lekasz w armii Derwi- 
szą baszy, Polak, dr. Czarkowski, który tu powró- 
cił niedawno z Batum, opowiadał mi ciekawsza 
szczegóły o tej wierze tureckiego żołnierza, która 
dała powód do wielce zabawnego i charakterysty- 
cznego zdarzenia. Pospieszam podzielić się z czy- 
telnikami waszego pisma tą opowieścią rodaka. 

W armii Derwisza baszy, pormieszczanej czę- 
ścią w fortecy i w mieście Batum, częścią zaś 
nierównie większą rozłożonej obozem dokoła, po- 
jawił się był jakiś mołła, iman, czy derwisz. 
Duchowny ten uwijał się po całym obozie, pil- 
nie odprawiał dla żołnierzy wszystkie namazy 
i modlitwy, i miewał przemowy, zachęcające ich 
do wytrwałości, do cierpliwego znoszenia trudów 
obozowych, da gotowości niesienia wszelkich ofiar, 
choćby i życia samega w obranie wiary, przy 
czem bardzo wyinownie, w najponętniejszych bar- 


przeciw krzyżowi, ale przygotowaniu, jakie, rząd 
serbski czyni do wojny, tak podrzaźniły Turków, 
że Rifaat basza wzywa wszystkich mężczyzu z Bo- 
śnii do broni, głosząc wojnę świętą dla wytępie- 
nia wroga, któryby śmiał stąpnąć na ziemię ture- 
cką. Rząd turecki przygotował się już dawno na 
to pospolite ruszenie i zgromadził liczne zapasy 
broni i amuniegi w Kossowie i innych miastach 
w Bośnii. Uzbrojenie tedy 200,000 haszybożuków, 
których wedle proklamacji Rifauta może dostawić 
Bośnia, pójdzie szybko i można się bardzo oba- 
wiać, że mie samych Serbów będą te dzikie hordy 
mordować, ale że wszyscy miejscowi chrześcianie 
padną ofiarą chciwości i krwiożerczości tych bar- 
barzyńców. Oby się tylko nie powtórzyły w Buł- 
garyi zeszłoroczne mordy! 

Serbia odwleka znowu wypowiedzenie wojny, 
ale tylko o kilka dni Dzisiaj donoszą z Biało- 
grodu stanowczo, że 11. bm. nastąpi ogłoszenie 
niezależności Serbii a w Ślad za tem nastąpią 12 bm. 
pierwsze kroki wojenne. Wielkie zapasy amuri- 
cyi odchodzą eo dnia nad gramicę. Metropolita 
serbski, tj. najstarszy dostojnik kościoła serbskie- 
go, « minister wojny będą księciu Milanowi to- 
warzyszyć do obozu. 

— Mehemed-A]i donosi, ża przez dni cztery 
bronił się atakom moskiewskim, a Moskale zape- 
wniają, że się już Torey cofają ze wszech stron 
ku Zofii. Opuszczone przez Turków pod Wra- 
£zecz i Lutakowam pozycye zajął oddział jenerała 
Ellis, który w d. 30. z. m, ścigał Turków aż do 
Arab- Koszak po tamtej stronie Bałkanów. 

W ten sposób upada zupełnie nadzieja odsieczy 
dla Plewny, bo Mehemed-Ali będzie miał wiele 
do czynienia z obroną Zofii przed Moskalami. 

— Wicekról egipski postanowił podwyższyć 
dane Tureyi posiłki aż do 60 tysięcy chłopa. 

— Wielki szeryf Mekki, głowa muzułmańskiej 
religi, wysłał da Carogradu brata swego z żąda- 
niem, ażeby sułran ściągnął wszystko wojsko z 
Arabii, a straż w tym kraju powierzył gwardyi 
narodowej. Wielki szeryf obiecał także przyjechać 
da Carogrodu na rozwinięcie chorągwi proroka, 
która to ceremonia oznacza zawsze rozpoczęcie 
wojny świętej. 

— W Qarogrodzie panuje ciągły niepokój. Gdy 
się wieść rozeszła o upadku Karsu, powstały gro- 
źne zbiegowiska ludu przed pałacem Mahmuda- 
Damata baszy, które polieya bronią rozpędzić 
musiała. 

— Mukhtar bssza postanowił nie oposzczać Er- 
zeruniu, by załodze nie odbierać odwagi. Przybył 
też do Erzerumu były komendant Karsu Hussein- 
Hammi basza, który w chwili poddawania się for- 
tecy drapnął Moskalom z przed nosa i dopiero w 
Erzerum na wierzch wypłynął. Moskale nie ata- 
kują Turków, ale sypią szańce ua przeciw fortów 
tureckich i stawiają baraki zimowe dła wojska i 
myślą miasto zdobyć głodem, a nie szturmem, 
który tyle krwi zawsze kosztuje. 

Niemey. Książę Bismark tak jest zapraco- 
wany w Warcinie w przeglądaniu spraw sejmo- 
wych i parlatnentarnych, że dopiero po godach 
będzie mógł przybyć do Berlina, gdzie zatnieszka 
w przygotowanym dla niego pałacu księców Ra- 
dziwiłów. 

— Wadle wiadomości z Berou w Szwajcaryi, 


rząd niemiecki przeznaczył znowa 10 milionów 
talarów na budowę kolei św. Gotharda przebija- 
Jącej tę górę na drodze ku Włochom. 

— Rada związkowa cesarstwa niemieckiego 
uchwaliła, ażeby pozostałe z resztek kontrybucyi 
franenzkiej 10 milionów talarów podzielić między 
państwa należące do dawniejszega Związku pół- 
nocno-nieimieckiego. 

Francya. Obawa zamachu stanu była w 
tych dniach wielką w Paryżu, ale zdaje się, iż 
staraniem prawdziwych patryotów i życzliwych 
marszałka przyjaciół niebezpieczeństwo to usn- 
niętem zostało. Książę Pasquier, marszałek se- 
natu, udał się sam do prezydenta Mac-Mahona, 
ażeby go wesprzeć radą swoją i nakłonić do 
ustępstw. Upominał on, ażeby przestał się uwa- 
żać za naczelnika jednego stronnietwa tj. bona- 
partystów, powrócił na drogę parlamentarną i 
trzymał się zasady, wedle której jest nieadpo- 
wiedzialnym naczelnikiem krajo, tj, że w niezem 
mie powinien się wtrącać da kłótni stronnictw 
między sobą. 

Książę Pasquier uprzedził w końcu marszałka, 
1ż senat nie zgodzi się na nowe rozwiązanie Izby 
i rudził mu, aby udał się do p. Dufaure, ażeby 
tenże się podjął złożenia nowego ministerstwa. 

Marszałek, jak widać, wysłuchał tej rady, bo 
powołał do siebie p. Dufaure i pa długiej nara- 
dzie podjął się tenże być pośredn'kiem między 
umiarkowaną większością Izby a marszałkiem. 
Staraniem p. Dufaure Izba przedstawiła w łago- 
dnej formie warunki porozumienia się, a na 
przedstawienie p. Dnfaure marszałek warunki te 
przyjął. 

Na tych niepokojach i niepewnościach najwię- 
cej traci handel i przemysł francuzki. Izby hban- 
dlowe i przemysłowe wysełały po parę razy da- 
patacye do prezydenta Mac-Mahona, chcąc ma 
przedstawić stan rzeczy, ale marszałek zbyt za- 
Jęty odeslał je przez adjotanta swego do mini- 
stra handlu, który lepiej od niego potrzeby te 
Kraju zna i zaradzić im potrafi. 

— Dyrektor przyszłorocznej wystawy paryskiej 
Kranz wysłał na zgromadzenie kupców i fabry- 
kantów zapewnienie, że jakiekolwiek bądź jest 
położenie Franoyi, wystawa paryska musi przyjść 
w roku przyszłym do skutku. 

Rzym. Zdrowie Ojca św. nadwerężone w osta- 
tnich dniach znown się znacznie polepszyło. Oj- 
ciec św. mógł bez żadnego zmęczenia udzielić 
w niedzielę zeszłą audyencyi księżnej wdowie 
Toskańskiej i jenarałowi Lamarmora, który sam 
wyszedłszy dopiero co z niebezpiecznej choroby, 
przyszedł podziękować Qjeu św. za modły, jakie- 
mi go wsparł w chorobie. Daj Boże, aby tylko 
zima minęła szczęśliwie a na wiosnę powróci 
nam znowu Ojciec św. do sił i zdrowia. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. 

Poznań, 5. gmdnia. Na odczycie, miapym w To- 
warzystwie Przemysłowem przez lic. Chotkowskie- 
go, © życiu i pismach Lucyana Siemieńskiego była 
sala tak przepełniona publieznością, że Lardza wiele 
o-6b, które chętnie słuchają ks. Chotkowskiego, było 
zmuszonych dla braku miejsca salę opuścić. 

— * Kapituła tutejsza otrzymała, na wysłane do 


wach, malował rozkosze, jakie w siódmem niebie 
czekają tych, co za tę wiarę palegną w boju z 
wrogiem. 

Był to więc, jak widzimy, człowiek, jakiego 
sobie tylko w obozie życzyć może dowódzea, 
zwłaszcza taki, eo komendzie swojej nie ma eo 
dać jeść, nie ma jej w co odziać, nie ma jej w 
co oboé. W takiem zaś położeniu znajdował się 
wtedy, a może i dziś jeszcze znajduje się Der- 
wisz basza. 

Niebawem jednak okazało się, że áw zesłannik 
Opatrzności obok jawnie odbywanych namazów, 
wdaje się z żołnierzami w jakieś zaściankowe 
konszachty i rozmowy, to sam na saw, to w 
małych, z kilku osób złożonych kółkach. Der- 
Wisa basza powziął podejrzenie, kazał mołłę 
mieć na oku i na pilnej uwadze. 

Jakoż okazało się wkrótce, że derwisz znajdu- 
je sẹ w posiadaniu amuletów, talizmanów i mu- 
Bków takiej cudownej potęgi i siły, že tego, co 
18 nosi przy sobie, a zwłaszcza na piersiach, 
kula nigdy nie ugodzi, 

Nie wszystkie jednak muski, które miał mołla, 
posiadały tę własność w jednakiej mierze. Dzie- 

SIĘ One na trzy klasy. Jedne z nich bro- 
AUY szczęśliwego posiadacza od Śmierci, ale nie 
m ka | drugie zabezpieczały go od ran, ale nie 

kuli śmiertelnej; trzeci dopiero gatunek chro- 


ni} od Śmierci i od ran zarazem. Był to więc 
najcelniejszy, ale i najcenniejszy gatunek, naj- 
celniejszy w oczach żołnierza, najcenniejszy w 
oczach niołły, który amulety te sprzedawał w 
obozie za gotową, brzęczącą monetę. 

Ale tu mógłby kto zapytać, zkąd u Boga bie- 
dny Żołnierz turecki mógł posiadać na kupno 
amuletów gotowe, i to brzęczące piepiądze, kia- 
dy żołdu nie pobiera żadnego, nawet w kaiimach 
papierawych ? 

Jest to istotnie rzecz zadziwiająca i godna 
uwagi. Żeby ją zrozumieć, trzeba wiedzieć, że 
każdy rekrut turecki albo powołany do szeregu 
stary redyf-landwerzjsta, przynosi z sobą z domu 
pewrą, czasami nawet sporą, suinkę pieniędzy, 
z której zwykle nic darmo nie uroni, nic nie 
przekula. Tak samo i nizam, regularny, linio- 
wy żołnierz, wyżywszy przez kilka inieszęcy Bóg 
tylko wia jak, skoro nareszcie odbierze zaległy 
kilkumiesięczny żołd, chowa go skwapliwie do 
kiesy i zaoszczędza sobia tym sposobem kapita- 
lik, z którym pa wysłużeniu pięcioletniej służby 
wojskowej powraca do domu. Można przeto ra- 
chować na pewne, że i żołnierz w nizamie po- 
siada dziś gotowego grosza jeden mniej, drugi, 
więcej — ale każdy coś ma. 


(Dokończenie nastąpi). 


ministerstwa zażalenie swoje, w sprawie zakazanego 
przez policją pochowania zwłok śp, ks. prałata Ko- 
źmiana w katedrze, odpowiedź na ręce rejencji tej 
treści: Ze ministerstwo nie ma nie przeciw pozo- 
stawieniu zwłok Śp. ks. prałata Koźmiana w skle- 
pach katedralnych, jeżeli są one zamknięte w trumnie 
nieprzepuszczające powietrza, Tak więc ostatecznie 
sprawa ta została załatwioną na korzyść Prześw, Ka- 
mtuły 1 ciała księży prałatów śp. Koźmiana i Brze- 
zińskiego będą mogły spoczywać w spokoju u stóp 
Króli naszych, Mieczysława i Bolesława Chrobrego, 
którzy pierwsi wprowadzili do Polski chrześciaństwa 
i ugruotowali je w duchu narodu, | 

— * W dniach 30. z. m, 1 1. b. tm. odbył się 
w Poznaniu egzamin na rektorów szkół średnich pod 
przewodnictwem radzcy Szkóln, Poltego. Z 9 kandyda- 
tów zameldowanych, 6 się tylko stawiło. Z tych: jeder 
przed ustnym egzaminem się cofnął, 2 nie zdołało 
go złożyć, jeden otrzymał potwierdzenie dawniej już 
otrzymanego świadectwa na nauczyciela seminaryum, 
jeden otrzymał świadectwo na rekterstwo w pięcio= 
klasowej szkole na małem mieście, a tylko jeden p. 
J. Lehmann, nauczycie! ze szkoły Średniej poznań- 
skiej, zdał zupełny egzamin rektora szkół Żeńskich 
i szkół męzkich, w stopniu naszej poznańskiej szkoły 
średniej. 

— * W Gnieźnie obchodził w dniu 29, listopada 
burmistrz tamtejszy p. Machatius bardzo woczyście 
jubileusz swego 25lctniego urzędowania, 

— * W Strzelnie wybrano do rady miejskiej p. 
S. Malachowskiego i p. Skalasrńskiego, 

— * W Żninie w pewnej karczmie dla zabawy 
zawioszona Śledzie u posewy na sznurku i skakana 
do niego. Kto go chwycił zębami, ten go zjadł i 
dostał wódki. Kiedy tak zjedzono kilka śledzi, uwie- 
szono grubą kiszkę. Sprawa była trudniejsza, aż 
niejaki Kużel pomógł sobie palcami i połknął Xi- 
szkę. Kiszka stanęła mu w gardle i na miejscu 
udusiła, 

— * Dziewięciu młodych nauczycieli w Byżgo- 
szczy podało petycją do magistratu o podwyższenia 
pensyi, w odmownym razie zagrozili, że wszyscy Ta- 
zem złożą urzędy. Magistrat odpowiedział im, że 
900 marek na rok powinny młodym ludziom wystar- 
czyć a jak jeszcze raz z taką groźbą wystąpią, ta 
ım magistrat wytoczy» proses dyscyplinarny, 

— * Gospodarze na Kujawach powinuiby sadzić 
wiele buraków, bo tamtejsza cukrownia zwana „Ku- 
jawy" przerobiła w zeszłym ruku 325,635 centnarów 
buraków. 

— * W Przemencie założył Patron nowe Kół- 
ko rólnicze. 

— * Pan Tychewicz, złożony z nauczycielstwa 
w Płużnicy dla pana ks. Gołębiowskiego, otrzymał na 
swe zażalenie odpowiedź od ministra, że nie tylka 
uauczycielem być nie może, ale Że nawet niedostanie 
żadnego wsparcia z kasy rządowej. 

— * W Lidzbarku odbgł się wiec 26. marca 
1876. Za mowę, jaką miał na nim ks, Poćwiariow= 
ski, proboszcz z W. Sęska, wytoczono mu Śledztwo, 

— * W "ezowie wybrano do rady miejskiej p. 
Kosobudzkiego, tak de między radnymi zasiada znówa 
5 katolików, 

Bydgoszcz, 29. listopada. Towarzystwo robotnicze 
założone przez ks. prob. Ohorńskiego rozwija się bar- 
dno pomyśnie. Członków liczy ono przeszło 200, a 
oszczędności tychże członków wynoszą już przeszła 
450 tal, które w kasie oszczędności tygdniowemi 
składkami wkładają. W nagłej potrzebie mogą nawet 
na te swoje książeczki otrzymywać pożyczkę bezpra- 
centową, po spłaceniu której wchodzą znowu w pełna 
posiadanie swoich książeczek, nie tracąc procentu jaki 
im przez ten czas w kasie oszczędności przyrósŁ Mają 
takže osobną kasę pogrzebową, którą się zasila 50 fen., 
które każden członek obowiązany jest składać. Gdy 
który z członków umrze, wypłaca mu się wszystko, €0 
się w kasie pogrzebowej znajduje, i członkowie znowu 
po 50 fen. do niej wnoszą. W tych dniach rozpocznie 
towarzystwo burtowny zakup grochu, mąki, kaszy itp. 
wiktuałów, które po cenia zakupoa po odtrąceniu tylka 
50j,, będą sprzedawane w małych cząstkach członkom 
towarzystwa. Członkowie nie mający pracy, pracują 
wciąż na sali probostwa, Materyały potrzebne do tej 
pracy zakupują się z kasy wspólnej, zasilanej datkami 
osób dabroczynnych, a zysk ze sprzedanych przedmio- 
tów idzie cały dla robotników. 

Ochronka dla małych dzieci zamknięta, z powodu 
ztmuszonego wyjazdu Sióstr Miłosierdzia w dniu 1. pa- 
ździermka, została nareszcie otwartą, a dozorezynią 
zakładu jest pani Raukowicz egzaminowana nauczy- 
cielka. Dzieci pomieścić się może w tej ochronca okało 
80, a zapłaty od biedniejszych nie bierze się żadnej, 
Opieką nad tą ochronką ma także ks. prob. Choiński, 
który ochronkę tę otworzył i konsens dla niej u wła- 
dzy szkólnej miejskiej wyrobił, 

Btarawieś na Górnym Szląsku, 30. listopada. W 
dniu 22. b. m. odbył się n nas w Raciborzu wiec 


asi 


qolska-katolichi, na którym zebrało się około 1000 
wiarusów, gdzio oprócz Raciborzau, przybyli też lu- 
dzie z Ostroga, Starejwai, Płonia, Nowych Zagród i 
Proszówta. Przewodniczącym wicea obrano ks. Kra- 
la z Raciborza, a zastępcą ks. dziekana Strzybvego 
ze Starejwsi, który też zaraz pierwszą miał mowę. 
Drugą mowę mał ks, Kral, a obie tak się wiecowni- 
kom podobały, że jo rzęsistemi przyjęh oklaskami. 
Poczem ks. proboszcz z Ostroga odczytał petycją do 
cesarza w sprawie zniesienia praw majowych i za- 
prowadzenia języka polskiego w szkołach górnoszlą- 
skich. Petycya ta jednomyślnie zostałą przyjętą 1 
zaraz przez przytomnych wiecowników podpisywaną. 
ÓW końcu pan B. kupiec z Raciborza zaproponował 
by na Ostróg i Starąwieś zawiązało się Kółko kato- 
licko-polskie, na co także jednomyślnie się zgodzono. 

Około 10 godziny na wieczór wiec się zakończył, 
a niektórzy z wiecowników chcąc ałeby i nieobecni 
na wiecu podpisać się pod petycją do cesarza mo- 
gli, jeli ją obnosić od domu do domu, co jak najlep- 
Szy miało skutek, bo w całej Starejwsi tylko jeden 
nałogowy pijak od podpisu się wymówił. 


Folka“, przez naszę śpiewaczką i profesorkę śpiewu, 
Ludmiłę Mikorską, Druga te kompozycja p. 
Mikorskiej, która tak jak poprzedni mazurek do 
śpiewu pod tytułem Do Zosi, zaleca się wielką 
oryginalnością melodyi, werwą prawdziwie męzką — a 
przytem gracyą i gustem kobiecym. Słyszymy, że pod 
„Romance 
iewu. Mszur do tańca i walec do śpiewu, | 
niezwłocznie wyjść mają. 

r 


Poczta Redakcyi. 

Dr Omedze: Cies się Pan raz przy- 
najmniej mógł z „Orędowuikiem* zgodzić. List osta- 
tui bardzo dobry; prosimy wszakże 
w tej chwili nie mamy miejsca dla niego. 
musi o rozmaitgch rzeczach pisać, a sprawa przez 
Pana poruszona, mie. zestarzeja się, — zawsze będzie 


świeżą, — „Warcie“ w Poznaniu: Jeżeli „Warta“ 
nie ma o czem pisać, niech pisze o Mac Mahonie 
i o „Orędowuiku* mianowicie, Orędownik* jako 


„demokratyczne 


ocjalist; 
liberałom 


dusza po- 


nie! - w prze- 


eksporymento wykazały. że najskuteczniejszym lekarstrom 
ne astmę niewątpliwie są kapsułki emołowe Guy o b'a. 
Częsty już 2 lub 3 kapenłki smołowe spożyte przy ke- 
żdym jedzeniu sprawiają w okamgnieniu ulgę, naturalaie 
same przez się rozumie, że w przestarzałych przypadkach 
przez niejakiś czas muszą być zażywane. REET 
kapsulki smołowo Guyot'a już po pierwszym użyciu wi- 
doczne ulżenie w chorobie sprawisją, powinien każdy 
chory ja tak długo zażywać, dopóki wylsczonym nie zo- 
stanie. Przytem cała kuracya w rzeczywistości kosztuje 
10—12 fen dziennie 

Aby prawdziwa Gnyot'a kapsułki smołowe utrzymać, 
należy na to uważać, że każdy fakonik nosi podpia Guyot'a 
w trójkolorowym druku. 

Sklad na Poznań w sptoce Elsnera oraz w innych 
aptekach (11) 


— * Jutro w czwartek dna 6, bm, graną będzie 
sztuka, przyjęta bardzo dobrze na scenach zagrani- 
cznych jak w Warszawie, Lwowit i u nas, p. b Ban- 
kructwo, komedya w 4 aktach Bjorsterna 1 Bjor- 
soua, przekład z norwegskiego. Będzie to przedstawia- 
nie na dochód p. Zbigniewa Romana. Artysta ten 
jeszcze młody, a już potrafił sobie zjednać pewne sta- 
mowisko na scenie, rokujo talentem, przeto zapewne 
zjedna sobie liczną publiczność na czwartkowy wieczór. 


Ostatnie wiadomości. się 
Petersburg, 4. mb. Po wzięciu Praweczu | jej 
obchodziły nasze wojska stanowiska tureckie za- | md 
wsze z dobrym skutkiem. Ale powietrze nie | L 
sprzyja, ciągłe deszcze a nawet śnieg. Podczas 
utarezek od 28. z. m. do 1. m. b. straciliśmy 
850 ludzi. 
Qarogród, 3. m. b. Pod Mehemedem-Alim 
ubito konia. 
- RZEZ, 
Wiadomości o nowych książkach. 
— * Go dopiero wyszła z druku polka, skom- 
ponowana na fortepiau, pod tytułem „Ludmiła 


emu, 
tyzmem“ ? 


„pantok 


memu z pod Kwilcza: 
się w pismach, trzeba j 


pantokratycznych zasad”. Bawiliśmy 
czemuż nie mielibyśmy bawić 
Tem milej, ba j 
— Ńieznajomemu 


zły, napisz Pau swe uwa) 


lekarstw co na astmę, 


mostajność 
w Mbejskiej Górce : 


Redaktor odpowiedzialny 


Wiktor Stowiński w Poznaniu 
o O 
Ceny targowe w Poznaniu, z dnin 5. grudnia. 


Ceny nstanowione przez stowa- 
rzyszenie kupieckie. | 


Za 50 kilogramów 
średn. | pośled. 
m 


JE piękn. 


prozą. — Nieznajo- 
'akich rze nie drukuje 
oddać do sądów. Pszenicy 
Zyta 
Jgezmienia 
uje si na któ- | Yew 
jednak mniej lub 


poszły w zapo- | Wypi 


|5 


90 630 
| 7|30 7/20 
| 7150| 650] 5|— 


Okowita (z koczkaj za 10 litrów go 100°% Teal. 
riedziano 35,000 litrów, 
Ja Erndrivá 48,20 msk. abyor. 48,70 mk 


cena wypowied. 48,20 mk, 
luty 46,30 mk, 
kwiec. 00,00 mk. 


> . = 
Wiec polisko-katelicki 
dla Zegrza i okolicy Poznania 
odbędzie się w sobotę duja $. grudnia o godz, Żej z południa na 
Miasteczku w strzelnicy. O liczny udział uprasza 
Komitet urządzający. 
Michał Piechowiak. Jakób Florkowski gospodarze z Zegrza 


i Wiktor Stawiński. 


Wiec poisko-katolichki 
w Górczynie 
odbędzie się w niedziele 9. m. b. o godz. 3 z poiudnia w oberży 
pana Michała Skrzypczaka nr. 1. 
Komitet urządzający. 


Marcin Solecki. Heigebtant. 


Wiec polsko-katelicki 
odbędzie się w Nakle » czwartek 20. grudnia r. b. © godzinie 12ej 
w południe w lokalu P. J. Biniskowskiego. 
Porządek dzienny będzie następujący: 
1. Rzecz o obronie języka polskieg 
2. Rzecz o szkole, 
8. Wykład o prawach majowych. 
0 jak najliczniejszy udział całej okolicy uprasza 
(1299) Komitet. 


f W dniu dzisiejszym otworzyłem tu w Poznaniu, róg Rynku i Wro- i 
e 
3 ż 


nieckiej "RE" uor I1 (1285) 


JAG" Introligatornie. "mf 
Wydoskonaliway sie przez dlugie lata w kraju i za granicą. sąd: 
$ że adołam odpowiedzieć wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności. 
Polecam się więc do wykonywania wszelkiej oprawy książek, na- $ 
klejania map i planów, obsadzania haftów, robót skórzanych, galante- g 
ryjmych i tekturowych , jako też do wszyatkich w ten zakres wchodza- 
$ oych przedmiotów przy rzetelnej i skorej usłudze. — Wazelkie reparacye f 


Ê robót skórzanych 1 t, d. będę przy miernych cenach jak najdokładniej 
Z szacunkiem 


Władysław Kitka. $ 
Najwiekszy Skład mac 


Jako ta Singera, Wleelera i Wilsona dla famil a medium dla brew 
mar olaatique i lipskie supy da szewców, po! gwarencya, po rajłańszs 
spłacanie rafami poleca Sklad maszyn do szycia 1 warsztat dla r 
Emila Mattheunsa. Szeroka ma mr. 10. 
Główne Składy po cenach fabrycznych znajdują się: u p. M Dziegieckiego w Ko- 
scianie, u p. Fr. Pawelskiego w Zerkowie, u p. J. Fraustaedtera w Borku. (1115) 


W. Bryliński 


$ wykonane. 
$ Pozneń. 1 grdnia 1377 


do szycia. 


i Ciro- 
ch na 


JEF Szınownej Publiczności miasta Poznania i okolicy mam 
eść, 12 z dniem lgo grudnia !. b. otworzyłem przy ulicy Wrocławskiej 


nr. 3I vis a vis hotelu Saskiego 


zaszczyt 


Skład mąki i osncia 


2 młyna parowego A. Kratochwilla oraz wszelkich kasz, 


szonych, arzechów itd. 


owoców su- 


Polecając się względom Szanownej Publiczności, starać się będę zadosyć 
uczynić wszelkim wymaganiom tak w towarze jak i usłudze. 


(1281) 


Z szacunkiem 


J. J. GA YZLER. 


QODOOOOOODOOODOOOOOOOOOO 


Śledzie beczkami! 
Wskutek korzystnego zakupu wprost z Szkoci znacznego transportu 
śledzi sprzedaję takowe w najwyborniejszych i rozmaitych gatunkach po 
jak najtańszych cenach. Sprzedajączni z drugiej ręki znaczny rabat udzie- 


lam. 
(1073) 


K. SZULC, hurtowny skład śledzi w Poznaniu, 
ulica Wrocławska nr. 12. 


OQQOQDOOOOODDOOODOODOODOOOCO 


Gospodarstwo 
w bliskości Ponieen obejmujące 
75 morgów gruntu 1 morgów łąki 
z dobremi budynkami jest do sprze- 
dania. Bliższych wiadomości udzieli 
MKreunutzinger nauczyciel w Po- 
(1292) 


niecu. 


torze, po mi penich k polecat; i naj- 
tańsza funt po 2 marki jest smaczna; 
prusze herbae, wzborowe funt 2,25 m. 


J. N. Leitgeber. 


(1248) 
Największy skład mój 
herbaty chińskiej, 

sprzętu LISZT. roku 
jełniłem wybornemi gatuntam), 
iwy wrak mandar. butel. 25 sgr. 
42) J. N. Piotrowski. 


SME” Kawe parawa codziennie 
Świeże paloną oraz surową polecam w 
czystym smaku w jak największym do- 
borze po mizkiej cenie (1264) 


J. N. Pawłowski. 


Ignacy Ertel 
introligator 
w Szamotnła. 
oprawia obrazy w ramy, kituje uaczy- 
nia porcelanowe i szklane oraz wykonywa 
dobrze i tanio wszelkie roboty introli- 
gatorskie i galanteryjne. (1301) 
”Bzanownej Publiczności od 1. grudnia. 
1b.polecam stokfisz własnego moczywa 
1 smażony; dalej gesing, flaki, cielecą 
pieczeń, przekąski na zimne jako to 
szynką itd.; przyem wydaję obiady 
po tanich cenach, ręcząc za Skorą i rze- 
telną usługę i polecając przytem mój 
bilard francuski, upraszam o łaskawa 
względy. . Smaczek, 
(1802) św. Wojciech numer 1. 


Robotnicy 


do tłoczenia kamieni na szosie mogą cię 
natychmiast zgłosić przy forcia I (Stara- 
leka) per Paznań. 


C. Francke sonia, 
Półwiejska ulica 22. 
UCZNIA 
do handlu towarów karzennych, 
delikatesów i cygar poszukuje 


(1905) 


p Wodna ulica nr. 7. Jiruczkcwoki 
D str i E 
E E ae E A Przedawnione fanty | (1303) E 
ulica św. Marcińska nr. 52 przy ulicy Bismarkowej = = 
Bł poleca : (1215) będą A. M PACAN 
zegarki kieszonkowe męzkie i damskie, złote i srebrne, regulatory, pary- 7 W. dy RY się 
skie zegary stołowe, nocne budziki, zegary szwarowaldzkie, jako też Jań- (1285) ami UC = 
cuszki złote, srebrne i 1mitowane po cenach bardzo nizkich, Reparacye Ucz Za = sa odbierze umiarka- 
każdego rodzaju wykonują się tanio i dokładnie pod gwarancyą. do handlu eygar pos: waue wrnagródzonie, 
m H Wilh. Ed. Janssen. A. Rado ki, 
= f i (1504) Wilhelmowski plae 10. (1300) Jerzyce. = 


Nakłądzea Dr. Romen Szywuańeki w Poznaniu. — 


Czcienkami Jarosława beit; 


a w Poznaniu 


— Bir Redakcji: 


Plac Wilhelmawaki Nr id IH. p. 


